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ŚWIATOWA I EUROPEJSKA PREMIERA FILMU

Światowa premiera filmu „Nieulotne” odbyła się 20 stycznia 2013 roku na festiwalu Sundance, gdzie był pokazywany w ramach prestiżowego Konkursu Międzynarodowego. To już drugi – po „Wszystko co kocham” (polski kandydat do Oscara) film autorstwa Jacka Borcucha, który znalazł się w tej elitarnej sekcji. 

Jury tego największego festiwalu kina niezależnego na świecie uhonorowało Michała Englerta za najlepsze zdjęcia. 

Serwis Worldsmovies zaliczył polską produkcję do TOP 10 najciekawszych tytułów festiwalu, obok nowych produkcji Richarda Linklatera, Jane Campion, Park Chan-Wooka i Michaela Winterbottoma, a portal Parkrecord.com z Utah w swojej recenzji gratulował Jackowi Borcuchowi kolejnego „wciągającego i głębokiego filmu", który od pierwszych minut „zachwyca pięknymi ujęciami" i grą aktorów „których kocha kamera".

Europejska premiera filmu „Nieulotne” miała miejsce zaledwie kilka dni po premierze światowej – 28 stycznia 2013 roku, w ramach 42. edycji Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Rotterdamie. „Nieulotne” pokazano w sekcji Spectrum, do której dostają się co roku produkcje z nurtu współczesnego kina progresywnego realizowane przez doświadczonych i cenionych reżyserów, którzy poszukują nowych środków i rozwiązań tym samym przyczyniając się do ewolucji języka kina na świecie.   
GŁOSY PRASY MIĘDZYNARODOWEJ 

„To fascynująca historia końca niewinności, kręcona w przepięknych plenerach. Zachwyciły mnie nie tylko zdjęcia i wystudiowany montaż, ale i niezwykła symetria, 
w jakiej układają się losy bohaterów.” Film Threat 

„Nieulotne” Jacka Borcucha to pięknie nakręcony, ujmująco zagrany i stylowo zrealizowany dramat filmowy. Obecność młodych aktorów na ekranie robi wrażenie.”  Screen International

„Jackowi Borcuchowi i jego ekipie należą się podziękowania i gratulacje. Stworzyli wizualnie piękne i psychologicznie głęboko poruszające kino.”  The Park Record, Park City

 „Idealnie zbalansowana historia na każdym poziomie, bez efekciarskich rozwiązań. Film ma zapewniony sukces w kinach”  The Hollywood Reporter

„Piękno i styl.”  Screen Daily

„Wciągający i głęboki film.”  The Park Record, Park City

„Magda Berus ma naturalny talent, skupia na sobie uwagę kamery i widza, po prostu nie można przestać na nią patrzeć – odegrało to szczególną rolę w scenach bez dialogu, w których najważniejsza była emocjonalność. Powstało dzieło wizualnie zapierające dech w piersiach.”  Variety  
„Gierszał jest w „Nieulotnych” świetny. Jego gra jest organiczna. (…) Nie gorzej wypada Magda Berus. (…) Charyzmatyczna, mocno stąpająca po ziemi bohaterka.” Stopklatka.pl
„(…) w przygaszonych barwach, industrialny, chłodny, jak z niedawnego „Jesteś Bogiem”, ale przyprawiony młodzieńczą wrażliwością przypominającą kino Xaviera Dolana.”  Aktivist
„Nieulotne” Jacka Borcucha – film wybitny, pozornie tylko prosty.”  Polityka
NAJWAŻNIEJSZE INFORMACJE O FILMIE „NIEULOTNE”
Pulsująca emocjami historia miłości Michała (Jakub Gierszał) i Kariny (Magdalena Berus), pary polskich studentów, którzy poznają się i zakochują podczas wakacyjnej pracy w Hiszpanii. Beztroski wakacyjny romans zostaje przerwany przez dramatyczne wydarzenie, które na zawsze odmieni życie bohaterów.

Jacek Borcuch to jeden z najbardziej cenionych i rozpoznawalnych na świecie polskich reżyserów młodego pokolenia. Jego poprzedni obraz - „Wszystko, co kocham”, oficjalny krajowy kandydat do Oscara, trafił do prestiżowej selekcji festiwalu filmowego Sundance, przynosząc twórcy liczne laury, w tym Polską Nagrodę Filmową - Orła za najlepszy scenariusz i Nagrodę Publiczności „Złoty Klakier” na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. „Nieulotne” to drugi z rzędu film Borcucha, który został wybrany do selekcji festiwalu Sundance, co samo w sobie stanowi ewenement 
i bezprecedensowy sukces polskiego kina na świecie. Jury tegorocznego festiwalu Sundance doceniło „Nieulotne” nagradzając Michała Englerta za zdjęcia.
W filmie „Nieulotne” główne role zagrali utalentowani aktorzy młodego pokolenia. Znany już Borcuchowi Jakub Gierszał (debiut we „Wszystko, co kocham”), gwiazda głośnej „Sali samobójców”, laureat prestiżowego wyróżnienia Shooting Star 2012 oraz Magdalena Berus, która do obsady filmu „Nieulotne” trafiła po zagraniu pierwszoplanowej roli w „Bejbi blues” - nowym obrazie Kasi Rosłaniec, autorki przeboju „Galerianki”. 

Odtwórców głównych ról wspierają: Andrzej Chyra – ulubiony aktor Jacka Borcucha („Kallafiorr”, „TuliPany”, „Wszystko, co kocham”) i jedna z najzdolniejszych młodych polskich aktorek, nominowana do Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego Joanna Kulig („Hansel i Gretel: Łowcy czarownic”, „Sponsoring”, „Kobieta z Piątej Dzielnicy”) oraz gwiazdy hiszpańskiego kina: Ángela Molina, laureatka festiwalu w San Sebastian, znana z występów w dziełach Luisa Buñuela („Mroczny przedmiot pożądania”) i Pedra Almodovara („Drżące ciało” i „Przerwane objęcia”) i Juan José Ballesta - ulubieniec Hiszpanek, zdobywca aktorskich laurów w San Sebastian za kreację w głośnych 
„7 dziewicach” oraz Goi za ekranowy debiut w „Kulce”.  

Autorem zjawiskowej urody zdjęć do „Nieulotnych” jest Michał Englert  („33 sceny 
z życia”, „Sponsoring”). Muzykę skomponował Daniel Bloom („TuliPany”, „Wszystko co kocham”). W filmie można też usłyszeć utwory Juli Marcell i Jeanette oraz gwiazd nurtu dream pop – Cocteau Twins i Beach House.

JACEK BORCUCH O SWOIM FILMIE
Czy kilka sekund – realnych i policzalnych, może mieć wpływ na nasze życie...? O ile odpowiedź na tak postawione pytanie wydaje się oczywista: tak, może mieć nie tylko wpływ, ale kompletnie je zmienić, o tyle już odpowiedź na drugie pytanie nie jest taka oczywista: Jak może je zmienić...? Moment, w którym zaczynamy zastanawiać się nad odpowiedzią, to moment, w którym zaczyna się pasjonująca podróż. Podróż w nieznane, podróż w odległe regiony wyobraźni, gdzie przewodnikiem jest intuicja i instynkt. Dialektyczne potraktowanie tego dylematu może wydać się nieco banalne, a  może nawet naiwne, ale zanurzenie go w prawdziwym, fizycznym i psychicznym życiu wynosi go w przestrzeń istotną, a w przypadku tej konkretnej historii, fundamentalną. 

„Nieulotne” to współczesna próba przyjrzenia się kondycji ludzkiej w skali mikro. Oczami młodych ludzi obserwujemy powolny rozkład ich pozornie uporządkowanego świata. Widz zostaje postawiony w sytuacji emocjonalnie zależnej od losu bohaterów – nie nachalnie, po prostu, w oparciu o współodczuwanie, chęć zrozumienia. Razem z nimi, a właściwie dzięki nim, mamy okazję sami stanąć naprzeciw własnej natury i zadać kolejne pytanie, które zostanie bez odpowiedzi.
PRODUCENT PIOTR KOBUS 
O PRACY NAD FILMEM I FESTIWALU SUNDANCE
Rozmowy z festiwalami międzynarodowymi trwały od dawna, w zasadzie od początku realizacji filmu „Nieulotne”. Były prowadzone w sposób ciągły, przez cały okres przygotowywania filmu. Ja nie chciałem zarzucać wędki i czekać czy coś złowię, czy nie. Zarzuciłem sieć. Jacek spokojnie pisał scenariusz, ale już w 2011 roku – czyli na pół roku przed rozpoczęciem okresu zdjęciowego – byliśmy na CineMart w Rotterdamie. Szukaliśmy koproducentów, prócz tego, chcieliśmy się spotkać z festiwalowymi programerami i selekcjonerami. W „Screenie” o „Nieulotnych” napisała trzy razy Wendy Mitchell, dziś redaktor naczelna pisma. Teraz, po pokazie filmu na Sundance, recenzował nas szef działu krytyki w „Screenie”. Myślę, że to pokazuje sposób naszego działania i myślenia o produkcji i promocji kina. Ludzie z Sundance byli świadomi, że Jacek Borcuch przygotowuje nowy projekt, na bieżąco informowaliśmy ich o postępach w pracach. Film Jacka Borcucha nie był anonimowy. Był wyczekiwany. Chcę jednak podkreślić, że byliśmy zainteresowani zgłoszeniem filmu jedynie na cztery festiwale. Przy czym zależało mi na Konkursie głównym, a nie na żadnej sekcji pobocznej. Festiwal Sundance, to była najlepsza opcja, bo przecierająca nam szlak na rynku amerykańskim. Festiwale europejskie są nam bliskie, nam jednak najbardziej zależało na USA – znając zalety i ograniczenia rynkowe filmu, wiedzieliśmy, że ma szansę zaistnieć właśnie na Sundance. Na co przekłada się taki sukces? Na pewno obecność na Sundance wyciąga film z niebytu. Na ten festiwal zgłaszanych jest 12 tysięcy tytułów. Podobne ilości na inne prestiżowe festiwale. Jeśli myślimy w kategoriach kina światowego, tylko obecność w konkursie głównym takiego festiwalu jak Sundance sankcjonuje poziom filmowej sztuki i myślenia o kinie autorskim. Imprez filmowych, które się liczą jest sześć. Trzeba działać tak, by zaistnieć na jednej z nich. Inaczej nie ma to sensu. Filmów, które co roku wchodzą do światowego obiegu jest góra 200. To są produkcje, które wcześniej zakwalifikowały się do konkursów głównych w Cannes, Wenecji, Berlinie, San Sebastian, Sundance i ewentualnie Pusan. To jest filmowe być albo nie być w karierze międzynarodowej filmu i twórców. Dlatego to, że Jacek Boruch dostał się drugi raz ze swoim kolejnym filmem na festiwal Sundance to już jest ogromny sukces. W Konkursie głównym znalazło się zaledwie 12 tytułów. Obecność w tej prestiżowej sekcji była dla nas nobilitująca. A nagroda, którą otrzymał Michał Englert za najlepsze zdjęcia to jest sukces niewyobrażalny. Recenzje są bardzo pozytywne, choć nie bezkrytyczne, taka ich natura, ale najważniejsze jest to, że „Nieulotne” nie pozostawiły nikogo obojętnym. Malkontentów było niewielu, widzowie w USA przeżywali ten film bardzo intymnie i to jest w przypadku kina Jacka najważniejsze potwierdzenie, że film się udał. Dostałem właśnie pierwsze relacje z Rotterdamu, gdzie miała miejsce premiera europejska, i tam przyjęcie filmu też jest bardzo dobre!
MAGDA BERUS (KARINA) 
O SWOIM UDZIALE W FILMIE:

„Nieulotne” to mój drugi film, po pracy na planie u Kasi Rosłanieć już mniej mnie dziwiło. Ale świat kina to wciąż dla mnie nowy świat, który dopiero poznaję, wchodzę do środka. Wszystko mnie tu ciekawi. To niezwykłe, że tak szybko po pierwszym filmie, udało mi się zagrać w kolejnym. W zasadzie miesiąc po zejściu z planu weszłam na następny. Główna rola w filmie Jacka Borcucha to niezwykła przygoda, ale przede wszystkim wielka nobilitacja, ogromne wyróżnienie. Jedyne co mogę powiedzieć to to, że pewne rzeczy zdarzyły się jeszcze przed wymarzeniem ich sobie, a praca przy drugim filmie utwierdziła mnie w przekonaniu, że plan to dla mnie właściwe miejsce.
O FILMIE „NIEULOTNE”
Filmem „Nieulotne” Jacek Borcuch udowadnia, że w kinie kieruje się instynktem. 
I instynkt go nie zawodzi. Instynktownie portretuje młodość, daje jej prawo do potknięć, poszukiwań, życiowych wolt, zmarnowanych szans i wiecznie tlącej się nadziei. Młodość – zresztą także w poprzednim „Wszystko co kocham” – mieści w sobie niewinność i wyrachowanie, odwagę i strach, głębię i pustkę, naiwność i spryt. To uczciwy, ale przede wszystkim bezkompromisowy hołd, jaki reżyser składa młodości 
i młodym bohaterom, ale też pierwszej wielkiej miłości, z którą łączą się euforia, seks, spełnianie marzeń, plany na całe życie. Wystarczy moment, by to wszystko przekreślić, zburzyć. Wejść w dorosłość z pęknięciem, z rysą na życiorysie. Ale przecież nie ma cezury, granicy, która oddzielałaby młodość od dorosłości. Nie ma punktu granicznego w życiu, po przekroczeniu którego stajemy się dojrzali. Borcuch konfrontuje postaci 
z wydarzeniami, które oznaczają kres beztroski, spontaniczności, wolności. Już nic nie będzie takie, jak do tej pory – tylko od bohaterów zależy, czy wyjdą z tego silniejsi, mocniejsi, twardsi, czy wyciągną z tej lekcji wnioski dla siebie. Czy zostaną razem?
Są chwile, które naznaczają na zawsze, są takie, które na zawsze łączą. Chwile nieulotne. Czym są? Czymś, czego nie można się pozbyć, wyprzeć, wyrzucić z pamięci, wymazać z życiorysu. Jacek Borcuch opowiadając historię Michała i Kariny nie skupiał się na błędach popełnianych przez młodych bohaterów – nie oceniał ich wyborów, przypatrywał się im trochę z boku, dyskretnie, bez ostrych i nagłych zbliżeń, bez czarno-białych opozycji. Zaufał im. Stworzył obraz fascynujący, subtelny i osobisty zarazem.    

„Nieulotne” to też film o współczesnych polskich studentach. O tym jak żyją, gdzie pracują, jak budują przyszłość, czego chcą, jak się bawią, jak postrzegają świat i jak świat ich przyjmuje, jak kochają. Jak zwykle u Jacka Borucha kochają absolutnie – miłością pierwszą i bezwarunkową, egoistyczną i bezpruderyjną. Reżyser nie boi się pokazywać intymności, robi to w sposób śmiały, odważny, naturalny i namiętny, jednocześnie obraz miłości w jego filmach pozostaje szlachetny i sensualny. To jego znak rozpoznawczy, bez cenzury i wstydu pokazać życie w całej jego pełni, we wszystkich odcieniach. 
U Jacka Borcucha nie ma bohaterów jednowymiarowych, obraz Polski i jej współczesnych młodych obywateli nie jest wyidealizowany, pozostaje realnym odbiciem ich problemów, bolączek, marzeń, tęsknot. W „Nieulotnych” reżyser zestawia nie tylko gorącą Hiszpanię i chłodną Polskę, zestawia Polskę klasy A i B, podejmuje temat katolicyzmu i laicyzmu, aborcji i dylematów moralnych, co czyni z jego historii opowieść wielu płaszczyzn i wielu kontekstów. Nie przez przypadek w filmie znalazły się świat podwodny i gwiazdy, motocykl czarny niczym diabeł czy krakowski „szkieletor”. „Nieulotne” to liga światowa, a Jacka Borcucha po sukcesie na Sundance śmiało można zaliczyć do grona amerykańskich „europejskich” reżyserów takich jak: Gus van Sant, Sofia Coppola, Xavier Dolan. 

WYWIAD Z REŻYSEREM JACKIEM BORCUCHEM

Znowu opowiadasz o młodości, znowu ta młodość…

Mam dwa razy więcej lat niż moi bohaterowie, ale to jest wciąż mój świat. Chciałem opowiedzieć o czasie, w którym wiara w życie jest największa i najpiękniejsza.

Kiedy masz 20 lat wiara w życie jest największa?
Tak myślę. Jak cię spotyka zło, to nie masz narzędzi i instrumentów żeby przerobić 
i wytłumaczyć to zło. Kierujesz się emocjami. Nie chciałem opowiadać historii 
o wykształconym malkontencie i cwaniaku. Nie chciałem też robić kina społecznego. Chciałem opowiedzieć o momencie zderzenia młodości i dorosłości.

„Nieulotne” to mogłaby być kontynuacja „Wszystko co kocham”?

Wszystko może być kontynuacją czegoś innego. Nieulotne to współczesna historia i to było punktem wyjścia dla tego filmu. Bardzo chciałem opowiedzieć współczesną historię. „Tulipany” były nowofalowe, inspirowane „Kobietą i mężczyzną” Leloucha. Ja robiąc filmy, uczyłem się robić filmy. Każdy z moich filmów jest semestrem w szkole filmowej. 

Przy „Tulipanach” przerabiałeś Nową Falę francuską, teraz, przy „Nieulotnych” Antonioniego?

Antonioni jest, i zawsze był, ważny w moich wszystkich przygodach filmowych. Ale nie chciałem bardzo konkretyzować historii w „Nieulotnych”. Pamiętam swoją wściekłość jak zobaczyłem finał „Między słowami” Sophii Coppoli. Co on jej powiedział na ucho? Byłem wściekły, mógł powiedzieć wszystko. To kocham w kinie. Możliwości. Wszystko wolno. Wszystko można. Uważam że robimy filmy nie po to, by opowiadać historie, ale po to by widz coś poczuł. Skończyłem czterdzieści lat, chciałem spojrzeć na to, co się dzieje Tu 
i Teraz. Zależało mi na tym, żeby zrobić hiperrealistyczny film. Konstruuje swoje filmy w oparciu o prawdziwe emocje, jeśli jest akcja musi być reakcja, to co wydarza się między ludźmi determinuje wszystko inne, ma wpływ na całe ich życie. Ale ta historia miała być przede wszystkim prosta, tak jak biologiczne życie… To ludzie je komplikują: chciwością, chęcią dominacji, chorymi emocjami, nieprzemyślanymi zachowaniami.     
Zgodziłbyś się, że w „Nieulotnych” najważniejszy jest przebieg, nie finał. Bardziej to jak młodzi bohaterowie dochodzą do pewnych wniosków, a nie same wnioski? Droga, jaką muszą przebyć.

Tak. Droga jest najważniejsza. To jest film drogi. Zawsze mamy cele, coś sobie zakładamy, ale najistotniejszy jest proces, to przez, co musimy przejść, żeby gdzieś dojść. 

„Nieulotne” to film skromny, kameralny, który wybrzmiewa powoli.

Nie chciałem robić wrażenia na widzu na siłę. Moja opowieść sączy się z ekranu ma widza dotykać, otaczać, pochłaniać. To jest bardzo ważne, efekciarstwo jest tanie, nie interesuje mnie. Dlatego taki tytuł. Każdy ma jakieś nieulotne, to jest jak pieczęć, jak stempel, to nas definiuje, określa. Pewnych rzeczy nie da się przerobić, wyprzeć, nie można zapomnieć. I to jest bardzo intymne, osobiste, nie każdy o tym chce mówić, przywoływać. Każdy ma jakieś nieulotne, coś czego się boi. Teraz jak rozmawiamy zdałem sobie sprawę z tego, że ja pracuję z młodymi ludźmi dlatego, że oni godzą się na wszystko. Chodzi o odwagę. Idealizm. Młodzi aktorzy, z którymi pracuję oddają wszystko filmowi, nie boją niczego, chcą przekraczać granice.

Jesteś reżyserem, który pozostaje blisko czy prowadzi za rękę?

U mnie zdarza się wszystko przed kamerą. Nie mam założeń typu, że aktor przejdzie 
z lewego rogu pokoju do prawego. Mam mapę w głowie, według pewnych współrzędnych się poruszam, ale najważniejsze jest to, co się wydarza za każdym razem przed kamerą. Tylko to ma wartość, co autentyczne.

Michał Englert został uhonorowany nagrodą za najlepsze zdjęcia 
w Sundance. Zdjęcia są niezwykłe.

Prawie nie ma zbliżeń. Staraliśmy się opowiadać te historię w szerokim planie 
i nieinwazyjnym montażem. Często operujemy jednym ujęciem, stosujemy montaż węwnątrzkadrowy. To jest trudne, bo jest czasochłonne, trzeba być precyzyjnym, wiedzieć co chce się powiedzieć i w którym momencie. Tak pracowaliśmy z Michałem, bardzo świadomie, konsekwentnie. Robiłem czasami po 15 dubli, bo potrzebowałem jednego dobrego ujęcia. Ale ekipa to rozumiała, pasja wygrywała. Choć nie było to łatwe. Prostota i minimalizm. Nie chcę posypywać świata brokatem. Najważniejsze to dać wybrzmieć emocjom.   

„Nieulotne” jest niezwykłym pod względem plastycznym i wizualnym filmem. Widać, że mieliście koncept i na Hiszpanię i na Kraków.

Chciałem tworzyć historię tylko z tej rzeczywistości, która miałem do dyspozycji, która była przede mną. Nie chciałem koloryzować, idealizować. Szukałem evergreenów 
w przyrodzie, symboli, które przywołają u każdego jakieś konkretne obrazy, które każdy będzie potrafił rozpoznać i coś to w nim otworzy. Hiszpania to dla nas – ludzi północy – raj. Raj kojarzy nam się z miejscem ciepłym, ze słońcem. Potem akcja przenosi się do Krakowa. Dlatego ten film jest też o wypędzeniu z raju. Ale przede wszystkim chce powiedzieć, że zrobiłem film najlepiej jak potrafię. Akceptuję ten film, niczego w nim był nie zmienił. Zrobiłem go w zgodzie ze sobą, pozostałem uczciwy względem siebie, aktorów i widzów.

Po „Wszystko co kocham” po raz drugi twój film dostał się do prestiżowego Konkursu głównego na Sundance?

Za pierwszym razem pojechałem na Sundance nieprzygotowany. Najważniejsi producenci, którzy tam jeżdżą zapytali mnie co robię. Więc zacząłem im opowiadać 
o „WCK”, mówić że mam film w konkursie. Na co oni mi tłumaczą, że pytają się o nowe projekty, ten, który jest w konkursie jest na pewno dobry, skoro znalazł się pośród dwunastu wybranych. Ale jest skończony, jest dziełem zamkniętym. Chodzi o przyszłość, oni szukają nowych produkcji. Tym razem nie popełniłem tego błędu. Jadę tam 
z dwoma nowymi projektami, o realizacji których właśnie myślę. Tego nauczyło mnie Sundance.
O MUZYCE W FILMIE „NIEULOTNE” 
Bloom to przedłużenie mojej wyobraźni w krainie dźwięków – Jacek Borcuch.
Daniel Bloom nigdy nie był niewolnikiem stylu, raczej zakładnikiem eksperymentu. Przemycał już do filmów Jack Borcucha klubową elektronikę i jazz, za każdym razem potwierdzając, że jest jednym z bardziej oryginalnych krajowych twórców muzyki filmowej. Ścieżka dźwiękowa do „Nieulotnych” nawiązuje do nowojorskiej szkoły muzyki niezdeterminowanej. Konkretu luźnym strukturom nadają fortepianowe partie Leszka Możdżera, wmontowane w rozstrojone, plastyczne przestrzenie. Ale w całym swoim nienamacalnym, romantycznym rozmyciu, to muzyka fizycznie angażująca. Wręcz świdrująca.
Obok ilustracyjnej muzyki Daniela Blooma w filmie wykorzystano również utwory zespołów Cocteau Twins i Beach House, które idealnie uzupełniają sentymenty ścieżki dźwiękowej. I równie idealnie uzupełniające siebie nawzajem, bo szkocka legenda ukształtowała muzykę amerykańskiego duetu. Dowodzeni przez Elisabeth Fraser (pierwszy sopran szkockiej alternatywy) Cocteau Twins zdefiniowali statutowe założenia dream popu – nieokreślonego w aranżacjach, eterycznego w nastrojach. Beach House, to dziś jeden z najważniejszych przedstawicieli gatunku – w USA ma status gwiazdorski, a swoim ostatnim albumem zatytułowanym „Bloom” (!) zaczyna podbijać świat. Doskonałe muzyczne wybory zarówno na soudtracku jak i na ścieżce dźwiękowej.
Angelika Kucińska

dziennikarka muzyczna
Soundtrack do filmu „Nieulotne” został wydany przez Universal Music Polska.

Kontakt: Inga.Chmielewska@umusic.com
LOKACJE W FILMIE

Zdjęcia realizowane były w Krakowie w październiku, w Kwidzynie w listopadzie 
i wcześniej we wrześniu w mieście Requena położonym na wschodnim wybrzeżu Hiszpanii w prowincji Walencja. Malownicza miejsce usytuowane jest przy lewym brzegu rzeki Magro. Ekipa filmowa przebywała w Hiszpanii 3 tygodnie, ale okres zdjęciowy wyniósł zaledwie 8 dni. Dopiero po tygodniu wspólnego bycia w Requenie uruchomiono kamery, reżyser chciał, by aktorzy i ekipa najpierw się poznali, pobyli ze sobą, dopiero po jakimś czasie rozpoczęto prace.  

Fiilm powstawał w czasie rzeczywistym, tak żeby świat, w którym żyją Michał i Karina był prawdziwy. Nikt nie bawił się w wieszanie sztucznych winogron czy zapalanie setek zniczy na cmentarzu. Winobranie w Hiszpanii, początek roku akademickiego w Polsce, wyjazd do Kwidzyna na Wszystkich Świętych… Ekipa podążała za życiem bohaterów, za gasnącym światłem jesieni. 

AKTORZY GŁÓWNI
Jakub Gierszał (Michał)

Urodził się w 1988 roku w Polsce, ale większość dzieciństwa spędził w Niemczech. Obecnie jest studentem krakowskiej PWST. Zadebiutował w 2008 roku w filmie „Wszystko co kocham” Jacka Borcucha. Pierwsza główna rola, w filmie „Sala samobójców” Jana Komasy, którego światowa premiera odbyła się na Festiwalu 
w Berlinie w 2011 roku (film był prezentowany w sekcji Panorama Special), przyniosła mu międzynarodowy rozgłos oraz prestiżowe wyróżnienie Shooting Star Award. W 2012 roku Jakub wystąpił u boku brytyjskich gwiazd – Catherine McCormack i Dakoty Blue Richards w filmie „The Fold” w reżyserii Johna Jencksa. W tym samym roku miał miejsce jego niemieckojęzyczny debiut w dramacie „Finsterworld”, na planie którego partnerował niemieckiej sławie, Corinnie Harfouch. Jakub Gierszał jest aktorem obdarzonym dużym talentem językowym, mówi płynnie po niemiecku i angielsku. Wyjątkowa energia, uroda i wewnętrzny magnetyzm czynią z niego gwiazdę swojego pokolenia.

Magdalena Berus (Karina)

Urodziła się w 1993 roku. Karierę zaczęła jako modelka. W 2011 roku dostała główną rolę w filmie „Bejbi Blues” Kasi Rosłaniec, którego światowa premiera odbyła się podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Toronto. Jesień 2011 roku przyniosła Magdzie kolejną pierwszoplanową rolę – w filmie „Nieulotne”. Niesamowite doświadczenia, płynące ze współpracy z dwojgiem cenionych w świecie reżyserów, zaszczepiły w niej miłość i pasję do filmowego rzemiosła. Aktorka mieszka 
w Warszawie, gdzie studiuje kulturoznawstwo. Jej główne zainteresowania to filozofia 
i psychologia.

TWÓRCY

Jacek Borcuch (reżyseria i scenariusz)

Urodził się 17 kwietnia 1970 roku w Kwidzynie. Studiował filozofię na Uniwersytecie Warszawskim oraz aktorstwo na Akademii Teatralnej w Warszawie i Studiu Aktorskim 
w Gdyni. Jest reżyserem i scenarzystą czterech filmów fabularnych, w tym debiutanckiego „Kallafiorra” i „TuliPanów”. Jego trzeci film, „Wszystko co kocham” – sensacja Festiwalu Sundance – ma na koncie liczne nagrody i wyróżnienia na międzynarodowych festiwalach, a w 2011 roku został polskim kandydatem do Oscara.

Droga artystyczna Jacka Borcucha jest nieustannym poszukiwaniem odpowiedzi na pytania dotyczące ludzkiej egzystencji. Zapoczątkowało ją aktorstwo, z czasem zastąpione przez filozofię – furtkę do pogłębiania wiedzy, rozszerzania percepcji 
i... eksperymentów. Muzyka jest obecna w jego życiu od wczesnego dzieciństwa, kiedy poznawał klasykę, ucząc się gry na fortepianie, by w późniejszym czasie odkryć piękno nowoczesnych dźwięków. Aktualny etap – reżyseria, jest logiczną konsekwencją obranej w przeszłości drogi. To dziedzina spajająca w jedność nabyte dotychczas umiejętności 
i atuty twórcy, która daje mu możliwość przedstawienia szerokiej publiczności swoich autorskich wizji. 
Reżyser / Scenarzysta
2012: Nieulotne

2009: Wszystko, co kocham
2004: TuliPany
1999: Kallafiorr
Role kinowe i telewizyjne

2004: W dół kolorowym wzgórzem
2008: Ile waży koń trojański? 

2006: S@motność w sieci
2005: Kryminalni
2005: Persona non grata
2004: Czwarta władza
2002: Suplement
2000: Córka konsula
1999: Dług
1999: Kallafiorr
1999-2000: Na dobre i na złe
1998: Ekstradycja 3
1998: Gosia i Małgosia
1998: Biały Kruk
1997: Dom
1997: Sposób na Alcybiadesa
1997: Złotopolscy
1996: Ekstradycja 2 

1996: Tajemnica Sagali 

1995: Gracze 

1995: Nic śmiesznego
Michał Englert (zdjęcia)

Urodził się 4 maja 1975 roku w Warszawie, polski operator filmowy, nominowany do Złotej Żaby na Camerimage oraz laureat nagrody za najlepsze zdjęcia na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych do obrazu „33 sceny z życia” Małgośki Szumowskiej. Jest synem aktorki Marty Lipińskiej i reżysera Macieja Englerta. Ukończył Wydział Operatorski PWSFTviT w Łodzi w 2000 roku. 

Wybrana filmografia:

2013: Kongres
2012: Nieulotne
2012: Wyprawa na Księżyc
2011: Sponsoring
2010: Skrzydlate świnie
2009: Wszystko, co kocham
2009: Miłość na wybiegu
2008: Rozmowy nocą
2008: 33 sceny z życia
2007: Gimnastyczka
2006: Dolina kwiatów
2005: Solidarność, Solidarność...
2004: Skrzyżowanie
2004: Wizje Europy
2004: Ono
2001: Dokument...
2000: Ślub w domu samotności
2000: Wniebowstąpienie
2000: Bezsenność tej nocy
2000: Szczęśliwy człowiek
1999: Dziecięce zabawy pięknych dwudziestowiecznych
1998: O Tosi
1997: Cisza
Daniel Bloom (muzyka)
 
Urodził się 21 grudnia 1971 roku w Kwidzynie. Muzyczny anarchista, specjalista od nastroju. Kompozytor, wokalista, multiinstrumentalista. Autor nagradzanej ścieżki dźwiękowej do filmu „Tulipany”.

Z wykształcenia i zamiłowania jest archeologiem. W czasie studiów wraz z kolegami kopał w ziemi w poszukiwaniu skarbów przeszłości. Dziś zajmuje się archeologią muzyczną, a jego zainteresowania nie dotyczą czasów aż tak odległych. Przekopuje się przez najróżniejsze style lat 70. i 80., by w nowej aranżacji przypomnieć widzowi dawne muzyczne perełki. Fascynują go dawne instrumenty, stąd w utworach Blooma często usłyszeć można zarówno organy Hammonda, instrumenty klasyczne, jak i stare syntezatory analogowe. Swój styl określa jako elektroniczny Freestyle, w którym mieszają się i przeplatają elementy jazzu z elektro – kiczowatymi brzmieniami sprzed dwudziestu lat. I nie jest to wcale zabawa różnymi stylistykami – tłumaczy Bloom. Taka muzyka po prostu mi odpowiada. Daniel Bloom był dwukrotnie nominowany do Polskiej Nagrody Orzeł za „Wszystko, co kocham” i „Tulipanów”

Elwira Pluta (scenografia) – m.in. „Lęk wysokości”, „Wymyk”, „Magiczne drzewo”, „Wszystko, co kocham”) – Złote Lwy za „Magiczne drzewo”, Złote Lwy – Wyróżnienie Honorowe za „Wszystko, co kocham”

Katarzyna Lewińska (kostiumy) – m.in. „Drogówka”, „W ciemności”, „Sponsoring”, „Dom zły”, „33 sceny z życia”, „Boisko bezdomnych”) – Złote Lwy za „Boisko bezdomnych” oraz Złote Lwy – Nagrody Indywidualne – za „Sponsoring” 
i „W ciemności”

Beata Walentowska (montaż) – m.in. „Z daleka widok jest piękny”, „Ewa”, „Las” – nominacja do Polskiej Nagrody Orzeł za „Las”.

PRODUCENT

Mañana powstała w styczniu 2010 roku jako dział produkcyjny polskiej firmy dystrybucyjnej AP Mañana, założonej w 2001 roku przez Piotra Kobusa. AP Mañana ma w portfolio filmy wybitnych reżyserów kina światowego, takich jak: Semih Kaplanoğlu, Claudia Llosa, Ashgar Farhadi, Brillante Mendoza, Lisandro Alonso, Apichatpong Weerasethakul, Álex de la Iglesia, Jia Zhang-ke, Alejandro Jodorowsky oraz Jasmila Žbanić.

 
Misją Mañany jest produkcja autorskich filmów fabularnych i dokumentalnych we współpracy z zagranicznymi partnerami. Mañana jest firmą wielojęzyczną, której wszyscy pracownicy mówią płynnie w co najmniej trzech językach, w tym po hiszpańsku i angielsku. Obecnie firma pracuje nad trzema nowymi pełnometrażowymi projektami. 
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